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cz !wia a zwricone na os we. 
W ~zechzwiązko"tfa Ko~fereneia 

Zwolenników Pokoju rozpocz~ła obrady 

Ruch pokoiu 
• eoraz szerzeg 

oqarnia .świat 
Stały Komitet ~wiatowego Kongtesu 

Obrońców Pokoju zwrócił się do uczestni­
ków Międzynarodowego Festiwalu Mło­
dzieży i studentów z apelem, w którym 
wzywa ich do jeszcze aktywniejszej walki 
o pokój i współpracę między narodami 
przeciwko podżegaczom do nowej wojny. 
Orędzie apeluje do uczestników Festi­

walu, aby wzięli jak najczynniejszy udział 
w organizowaniu Międzynarodowego 
Dnia Pokoju, wyznaczonego na dzid 2 
października. ' , 

* * • 
W środę delegacja młodzieżJ' polskiej 

gościła u siebie delegatów młodzieży 
w,1zystkich prawie krajów, biorących tt­
dział w Festiwalu. Witając gości, sekre­
tarz Zarządu Głównego · ZMP ]erzy Mo­
rawski powiedział m. in.: „Różne są wa­
runki, w których toczymy walkę o pokr}j 
i sprawiedliwość społeczną, ale cel naiz 
jest jeden i ten sam". 

Spotkanie młodzieży polskiej z deleg,i­
'tami innych krajów upłynęło w niezwykle 
se·•accznej atmosferze. 

• * • 
Prezydium niemieckiej /łady LudoweJ 

W czwartek o godz. 5 po południu w ···w Związku Pisarzy Radz'.eckich Miko- z'.ach wojennych, które lu.dzkość przeżyła wystosowało pismo do wszystkich bisku-
Sali ;.:olumnowej Domu Związków Zawo- łaja Tichonowa pt. „Obrona pokoju i wal w ciągu ostatnich 30-40 lat, mówił o pów katolickich. i ewangelickich strefy 
dowych w Moskwie odbyło s~ę otwarc~e ka przeciwko podżegaczom do nowej woj- zniszczeniu miast i wsi Związku Radz'.ec- h d k , Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenni- ny". kiego, o zburzeniu wspaniałych zabytków wsc 0 niej, w torym przypominajqc 0 

I ' p k · d h uchwale niemieckie1' Rady Ludowe1·, usta-rnw 0 OJU , 2') Wybór stałego Radzieckiego Komite- kultury, o imperialistycznych rapieżcac , 
Dom Związków Zawodowych tonie w tu Obrońców Pokoju. którzy w walce o rynki zbytu i źródła su- nawiającej dzień 1 września - Dniem l'o 

czerwieni sztandarów. W sali Kolumno- W rowców pogrążaJ'ą ludzkość w odmęty koju, wzywa biskupów, by przyczynili się 
W"'. d t ł d. 1 'dn' . swoim referacie Tichonow nawiązał ze swe1· strony do uśw1'etnien1·a man~festa cJ na s 0 em prezy a nym wi ieJą do Man'festu Swiatowego Kongresu Po- zniszczenia i śmierci. · ,. 
P

0
°rbtrety Lenina i Stalina oraz napis: koju w Paryżu, podkreślając, że zebrani Wawiłow pośwLęcił w swym prz~mówie cji pokojowych. 

„ rona pokoju - to sprawa wszystk:cb t . l' d t .. 1 k' h . b • Utrwalenie poko1'u - głosi pismo narodów świata". w eJ sa i prze s aw1c1e e wszyst ic niu w'.ele uwagi nauce, która winna yc 
Konferencję zagaja przewodniczący, ko- warstw narodu radzieckiego ogarnięci są dźwignią postępu i pokoju. jest wspólną sprawą .wszystkich ludzi do· 

jednym pragn en:em - zdecydowanej wal brej woli, gdyż pokój jest naszym naj;;en 
mitetu przygotowawczego, członek Akade- ki w obronie pokoju. „Hańba uczonym, szykiującym śmierc:o- nieJ·szym dobrem. 
mi Nauk ZSRR - prof. Grekow, wita- nośny oręż wojny przeciwko wolnym na- • • 
jąc serdecznie delegatów oraz gości zagra Po referacie Tichonowa i krótkiej przer rodom", - woła wśród burzliwych owa- "' 
n'cznych. Mówca stwierdza, że wszystkich wie, rozpoezęły się przemówienia delega- cji prez. Waw:łow, kończąc swe przemó- Prezydium niemieckich wolnych związ-
przybyłych na konferencję łączy . jedna tów. wien~e okrzykiem na cześć związku Ra- ków zawodowych - FDGB wydało odcz 
mvśl - myśl o zapewnieniu pokoju na Pierwszy przemawiał prezydent Akade dzieckiego, krajów demokracji ludowej, u.ę, która wzywa niemiecką klasę rohJtni­
całym świec'e. Zebraliśmy się tutaj dla m~i Nauk ,ZSRR - zna~omity uczony Wa I świa,towego frontu pokoju, na cześć Stali- czą do masowego wzięcia udziału w uro-
wspólnej wymiany myśli, by wspólnymi w1łow. Mow ł on o dwoch strasznych rze- na. czystościach na rzecz poko]u. 

~~=::;::r::!~r:~:::~::y::~ M1·asta 1· wo1·ewo· dztwa· wspo' łzawodn·1czą nych podzegaczy WOJennych, pomawiaJą- . 
cych Związek Radziecki o wojownicze za- · 
m'ary. prof Grekow oświadcza wl;ród bn- ' 
rzy oklasków: „Nie ma wśród ludzi ra- ~ 
ch:'eckich ani jedne?.o czowieka, który by w akcji zwalczania. analfabetyzmu· 
n~e popierał całkow'cie konsekwentnej po Walka z analfabetyzmem, która dała już w minionym okresie pokaźne wyniki. prze­
kojcwej polityki Związku Radzieck:ego", chodzi obecnie w stadium wzmożoneJo nasilenla. Decyzja Rządu, podjęta z inicjatywy 

P , . · . , . , PZPR i poparta przez wszystkie stronnictwa polltyC7llle, a.by likwidację analfabetY?ltnu 
o omow.emu tworcze], konstrUldyw- znikończyć w ciagu półtora do dwóch lat stawia przed Immisja.mi do walki z anaJ.fabetv-

nej pracy narodów Zwjązku Radzieckiego, · zmem nowe zad.a.nia. ' • 
prof. Grekow podkreśla w konkluzji że ! . · . · wysiłki WSZ) t' i h . 1 1 d .. 'k' Konkretne plany prac dla poszczególnych nych, mało : średmorolnych, gdzie na.Jdotkh-

rs ~ c. uczciwyc 1 u zt s .. e-· województw, powiatów i miast omaw.'.ane .~ą wiej dawały sdę we znaki skutki politykl o­
rov:ane muszą yc ku temu. by soarahzo- na konferencjach wojewódzkich komisji do światowej rządów przedwrześniowych 
wac zakusy podże«aczy wojennych„ walki z analfabetyzmem. 

0 t t . db ł . d . · d , h 
Po wybraniu sekretar~atu, zatwierdzono 3. ~ n.:o 0 Y.Y Slę nara Y WOJewo z.n<!. 

P
orzade'c d

7
i·enny kt' kł d , . , Przeprowadzana obecnie imienna rejestra- komisJ: do walln z analfabetyzmem w Byd-

' ' ~ · . , na ory s a a się. cja analfabetów umożliw:. objęc'.e akcją szko p · Gd 'sk K 1. • K t 1) Referat a<::·t ~ k t _ 1_ 1 . tł . h ni . • • goszczy, oznaruu, an u, ran.oW'le, a o-. z ~ ęP~Y se re alza genera. ema wseys nc ep1SD111ennyeh w mieście i wicach. Wrccławiu, Rreszowie i Warszawie. 
na wsL Tworzy się grupy nauczan:a począt-

Po li' etapie 
w-yśc-.if?u Dcokola Polski 

Klasyfikacja. zespołowa po 4-ch eta.pa.eh: 
Rumunia - 64:23:52 
Wlochy 64:25:52 
J'OLSJ{A 64:Z8:27 
/\nglia 64:54:14 
Dania 64•57:14 
Francja 65:03:33 
Czooh-OSłowar-ja 66:12:09 
Flnlandfa 66:38:13 

Fa c~forech eta.pa.eh k.lasyfikaicja indYWi-
du:.Ina przedstawia się następują.co: 

Nicu!escu (Rumunia) 21:21:43 
Locatelli (Włochy) 21:22:26 
Sandru {Rumunia) 21:24:54 
Spalaz'lli <Włochy) 21:26:15 
WÓJCIK (Polska) 21:27:02 
Sa.unders (Anglia) 21:33:07 
N9woczek (Pol~ka) 21:33:26 
Olsen (Dania) 21:36:46 
Wrzesiński (Pol!!ika) 21:37:5'7 
Wyględa (Polska) 21:38:55 
Dalsze miejsca Pola.cy za.jęli: 24 - Napie-

rała. 25 - Motyka, 28 Rzeźndckl, 33 -
Swlercz, 42 - Salyga., 4'7 - Ka.piak, 49 -
Pietr~wskl. 

Komunikat 
Jutro w sobotę o qodz. 16-ej w lokalu 

Komitetu Łódzkiego PZ.PR w świetlicy -
(iii p.) odb@rlzie ~!ę plenarne posiedzi'?· 
nie Łódzkiei Komisji Szkoleniowej, na któ· 
re winni przybyć: 

l) członkowie Łódzkiei Komisji Szkole­
niowe;. 

2) pr:.ewodnir.:-qcy Dz:ielnlcowych Komi 
sii Szkoleniowych, 

3) kierownicy i instruktor'.!y propcgan· 
dy Komitelów Dzielnicowych. 

Ze wzg~ę:iu na ważność spraw ob<:!c· 
ność wszvs<kkh wyżej wymienionych to· 
worzyszy jest cbowiązkowa. 

Łódzki Komitet PZPR. 
Wydział Prop. Oświaty i Kultury 

kowf'go, które przede wszystk:m · obe;mą m•o Poszczególne miasta, powiaty i wojewódz­
dcC'ianych w wieku o<l 14 - 19 lat, nas'!'ęp;ue twa podję_ły współza~odi;iictwo . w 2lakresie 
roczniki do 25 roku życia, a w da18":ej kolej- przedternun<l'Wego zliikwidowama anaUabe· 
ności starszych. tyzmu. 

Walka z analfabetyzmem przybiera najwię I W umowie o współzawodnictwie. podp'.~a-. 
ksze nas'.lenie w środowisku chłopów be::a-ol- nej nriędzy województwami wairszawskim i 

PotP.lnn monif est a ci o młndzietv 
zakończy Festiwal w Budapeszcie 

Uroczystości światowego festiwalu młodzie- gaczom wojennym o pokój, demokrację i Je-
żowego dob'.egają końca. pszą przyszłość ludzkości. 

Festiwal zakończy s:ę 28 bm. potężnym .wie Jak donosi biuro prasowe Swiatowego Fe-
cem na Placu Bohaterów oraz defiladą 10 tys. st:walu Młod:ziieżowego. we wtorek zakończy 
młodzieży zagran:cznej oraz mło<lzieży węgier !a się sesja Komitetu Wykonawczego Sw:ato­
skiej. Na wiecu przemówien:a wygłoszą: - wei Federacji Młodzieży Demokratycznej. 
Baisson - sekretarz generalny światowej Komitet Wykonawczy zaa-probował tekst spra 
Federacji Młodzieży Demokratycznej oraz Jó wozdania o działalności śvriatowej Fe<teracji 
zef Grohman - przewodniczący Międz. zw. Młod:!'lieży tDemokratycznej : jej zadan:ach, 
Studentów, po czym do młodzieży św:ata na przyszłość w obronie pokoju i demokracji. 
przemówi sekretarz generalny Weg:erskiej * • * 
Partii Pracujących - Matias Rakosi: Ogłoszono wyniki konkursu pianistów. Pier · . . I wsze miejsce zajęli dwaj artyśc:. Zw. Radz:ec-
~a wiec~ demokrat~czll;a młodziez całego kiego _ Gusiewa i Malini1n. Polak _ Tade-

świata złozy ślubowanie, ze z całych s:ł wal usz Kerner. który jak wiad-Oino, zakwalili­
czyć będzie przeciw imper::al1sty=ym podże- kowaJ się do f:nału, otrzymał dyplom. 

Zdobycze chińskiej Armii Ludowei 
Ostatni komunikat sztabu generalnego r.h:ń I zwolonych miejscowośc: zwiększyła się do 

skiej armii narodowo - wyzwoleńczej ;wdaje do 1131. 
wyn:ki walk. osiągn:ęte w czasie miesiąca :ip , d · 
ca , Armia kuomintangowska na fr,ncie ;;0ł- k Arn;ia '.u kowaó zdo4b5yłta 8_43 dzk1ała,b~.8.15 ce-1 
n<-tTI•) - zachodnim i na froncie j 'rJdkJV ·vm aemow 1 r -m w, y51ęcy ara mow, I 
s+r3ciła ponad 99 tysięcy oficerów. ; 'żoł~it'- milionów nabojó~ oraz sa~ocho<ly : ta'Jor. 
rzy, w tym 22 tysiące zab:tych lub rannych. • 

Do strat armii Kuomintangu nal·=ży zal~- 21-go sierpnia rozpoczął się w Mukden:e 
czyć też te liczne formacje, które przeszły na ludowy kongres północnej Mandżurii, na któ­
stronę armLi ludowej. W c:ągu miesiąca lipca ry przybyło 300 delegatów ze wszystkich pro­
wz:ęty został do niewoli jeden ~zt'lo grupy wmcji. Kongres potrwa 6 dni i 7akoilc?y :.ię 
ar;:nii, 3 sztaby dywizyjne i cały sz2reg po- wybraniem członków rady rządzącej Man­
mniejszych formacji. Zajętych zos~ało 78 dżur:i oraz przyjęciem ustawy o wyborze pól 
miast ! miejscowości, tak. że ogólna ilość wy nocno - wschodniego rządu ludowego. 

lubelskim, woj. lubelskie zobow:ąz.ało się prze 
kroczyć plan sierpniowy o 7 proo.. 

Wojewódzka komisja w Gcańsku wezwała 
do współzawodnictwa woj. pomorskie. JednQ 
czcśrnie poszczególne powiaty i mia;ta wc•j, 
gdańSJkiego rozpoczę-ły współzawodn:c\w0 m:ę 
dzy sobą. Zobowiązan:a obe·jmują m. in. prze 
prowadzenie 300 kursów tlla niepi~miennych 
w sierpniu oraa: 6011 we wrreśuiu i paździer­
niku. 

Do przedterminowego wykonania planu wal 
ki z analfabetyzmem zobowiązało się woj. ślą­
skie, gdzie w czasie narady wojewódzk'.ej ko 
rni•sji do walk: z analfabetyzmem. postano­
wiono, że do 1 ma.ja 1951 r. nie bedzie ani je 
dnego analfabety w całym województwie. 

Jak dotąd niewiele słychać o udziale Ło­
dzi w zaszczytnym współzawodnictwie, a r1ra 
gnP,libyśmy, by miasto i województwo nasze 
znalazły się w piierwszej linii zma.ga1i o 
przedterminową likwidację analfabetyzmu. 

Delegacja poi.ska 
w Weimarze 

25 bm. przybyła do Berlina delegacja 
polska na uroczystości · ku czci Goethego, 
rozpoczynające się 26 bm. w Weimarze. 
W skład delegacji wchodzą: Leon Krucz­
kowski, Adam Ważyk i Aleksander Watt. 
Delegacja udała slę natych!T.iast do Wei­
maru. 

Jak wiadomo 28-go bm. m'.ja dwóch­
setna rocznica urodzin Goethego. 

Narada włókniarzy 
na temat współzawodnictwa 

pracy 
W sobotę i niedzielę 27 i 28 bm. w sali 

konferencyjnej Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
PraooWllli<ków Przemy.siu Włó'kiennicze 
go P·rzv ul. Sienkiew_icza 13 trwać bę· 
dzie dwudrniowa odpraw.a re:feirentów 
współzawodnictwa pracy z terenu całe· 
go kraju, 
Udział w niei wezmą, referenci nie 

tylko z wszystkich ce·ntralnych zarzą­
dów i oddziałów Zw. Zaw. Włókniarzy. 
ale także referrenci współzawodnictwa 
pracy z wszystkich fabry~k włókienni· 
czych, obecność ich bowiem jest -oibo-
wia7.kowa. · 

Tern.atem obrad będQ. najaktualniejsze 
v~ecme spr a wy z frontu współza wod. 
mctwa P:racy w przemvśle włókieJ1lli· 
czyi;n, 'zj. 

• 



• 
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za wódkę, potem za dolary 

al eda Polskę • I spr 
Ponure zbrodnie szpiegów i dywersantów z grupy AK 

,„Cecylia11 oiywajq na sali sqdowej w Bydgoszczy 
Jak już donieśliśmy, od poniedzia~k..i toczy s·ę w Bydgoszczy proces przeclwko 

członkom podziemnej grupy „Cecylia". Na law:e oskarżonych zasiedl:: Witold Mil­
wid, Jerzy Łoziński i Wiadys'aw Subo1towicz. Podczas okupacji wspó~pracowali oni 
.i wywiadem niem:eckim w Wilnie, wyda iąc w ręce Gestapo patriotów polskich, a po 
.,yzwoleniu rozpoczęli dzia!alność szpiegowsko -dywersviną w ramach nielegalnej or­
gonizac.ji „Ośrodek Mobilizacyjny Okr. Wileńskiego AK". 

Któż to jest Mil wid? Człowiek inteli· 1 oskarilr.ni nie zaprze.c;tają, wa.lki z Pol­
gentny, magister chemii. absolwent ~kę, Ludową.. Liczą na trze<:ią WOino. 
uniwersytetu Stefana Batorego. Wierzo Z wybuchem jei łą.czą. swe 1n.ajśmielsze 
no mu. ufa,no, uważano za p•rzyzwoitego nadzieje. Pokrzepia ję. siebie i swoje na.i 
człowieka. Swe stosunki wykorzysty· bliższe otoczenie wiadom<li§ciami z BBC 
wał Milwid PD to. ażebv gdzie mógł i i oslawi{}lrJe!!;o „GłQisu Ameryki" o nie­
kO~o mógł wcii).Jlnęć do roboty szpiegOW r:hvbnvm wyhucbu trz.ec!e.i wojny. Ale 
skiej t dywersyjnej. wojna nie wybuchła w 1946, ani w 

Ale zza maski rzekomo uczdwego 1947 r. 
człowieka wvglę,da ·ohydne 01blicze po- Tym ra?.em z1nal. eźli nowych pirotekt<>­
wo.iennego agenta ,,Abwehrstelle" i gru rów w postaci za{!ranicznvch ośrodków 
PV WV\\ i1actowcz-ei „Cecylia". Milwid nie dyspo;;ycyjnyr.h, którvm przekazuję wia 
zawahał się za judaszowe srebrniki w domcści szpie.nowsJiie. Maję już wpra­
pnstact wódki i papie-ros~ otrzvmywa wę, mają d()świadczeni~. Mjr. Chrystian 
nych Od mjr. Chrystiansena ztlrad.zić sen płacił papierosami i wódk~. teraz 
swe110 2;najomeno z lat akademickich za swę zdrad•icclq rc·b':)tę otrzymuję 

autor kryminalno-sz.niegowskiej pOwie­
ści „Kochanek wiell;Jej niedźvJi.ed:licv''. 

Ale Piasecki to ni·e tylko autor krymi­
nalnego roma.nsu. To szczwa.ny i wy­
tra wn v agent sanacyjnej „dwójki" na 
terenie u.grupowania wileńs·kiego AK. 
Piasecki realizuje linię s·woich pl'otek­
torów. osławioo·ego germa.no·fila Stani­
sława Jl.fackiewicza, dwójkarzy Pełczyń­
sikiego i Żychonia, znanvch dobrze z 
p!'ocesu Doihoszyńs1kieg{). Mihvid, i.o­
rlńskf i SubDrtowicz, Okazali się nadl:lr 
pojętnymi uczniami Sergius7a Piaseckie 
go. świadczyły o tym zezn::i1nia Milwi­
na 

Najlepfo.i charakteryzuje sylwetkę 
PiaseckiPgo następu ją.cy fragment ze­
znań Milwida. Siatka wywiadowcza 
.. Cervlia" ustaliła. że w skarbcu kate­
dry wi'eń.skie.i biskup katolicki Reinis 
przecb()lwuje , renn:v" dokument. w któ­
rym Niemcv zaria.rrnę!i szereg zobowią.· 
zań wobec litewskie~o rządu Smetony. n:azirnie:rza Namysłowskie!llo, którv z ca dolary. 

* * * Agowi .. Cecylii" próbowali ten doku-

J. KUCHARCZYKOWA. Jeżeli synek Pań­
stwa wyróżnia się w szkole specjalnymi :zd_,­
nościami do rysunku i malarstwa, proszę na 
ten temat porozmawiać w Komitecie Opiekuń 
czym tej szkoły, by umożliwiono mu przyjęcie 
do Państwowej Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Łodzi. Szkoła taka mieści s ' ę przy ul Naruto 
wicza 77. Od wstępujących wymagana jest 
mała matura. 

• :I: • 

PRZYSZłA POETKA. Ko:hana . Różyczko! 
Wiersze Twoje przeczytaliśmy z uwagą. Pr:» 
sisz nas o ocenę. Otóż postaraj się zrozu­
mieć nas dokładnie. Poezja to nie tylko ryin 
i rytm. To przede wszystkim umiejętność obra 
zowego, lirycznego wyrażania swych myśli, 
umiejętność wynikaiąca z dużego zas9bu wie 
dzy, kultury literackiej i gruntownej znajomo 
ści literatury. Postaraj s'ę więc czytać jak naj 
więcej wartościowych książek, a zwłaszcw 
naszych poetów klasycznych i na nich ksztalć 
swój zmysł poetycki. Po pewnym czasie na­
pisz do nos znowu. T-.vój wierszyk o Ład~! 
jest bardzo miły, niemniej nie nadaje się 
jeszcze do druku. 

• * • 
STRYKOWIANKA. Do zawodu pielęgniar­

skiego potrzeba bardzo wiele jeszcze mło­
dych i nowych sil. Może wręc Pani liczyć na 
przyjęcie o ile kwalifikacje Pani odpowiadają 
warunkom stawianym w tym zawodzie. Pro­
szę po informacje zwrócić się do Szkoły Pie­
lęgniarek PCK w łodzi, ul. Szterlinga 3-5. Przy 
szkole tej istnieje również dział położnych. 

• • * łfm zaufaniem zwrócił się do niego z 
p·ropozycją wspólnej walki z Niemcami, NauC"zycielem i instruktorem zbójców ment wyctobvć ze i;;karhra kate-rlr:v. Je-d 

i ctywersantów z grupv .. Cecylia" był nak na r1.lzk.az Pia-sockie~o „akcja" ta PRZYSZłA TKACZKA. Jeżeli instruktorka fa-

Mildwid, ł,oziński i Snoortowicz, to Osławi°'ny Sercksz Pia3edtl, głOśnv I :l!oStała prxerwana. Pewnie, kruk kru- bryczna nie zawsze jest w stosunku do Pani 
· i k kó l "" .. rzed wol.·na .. :mrn.U snGb"w sanacyJ".n„eh. kow1· okP ni·e w"l<olń'· sprawiedliwa, to być może iż powodem tego 

sie-p.acze \VY' ·oin.a wcy ~'vro w egze nl " · A' "" ' • ' "' i est nie tyle niesumidnność Pani, ile zła obsłu 
cyinych . . Wsz,.1s-cy trz.ei ma.1· 0 za soba. • k db" · · I n ..,. llftby n.~. lll ... ,tł:ft eh~ .. "SU •• o~o· z•'niewb. go rosna, o 110\qca SIEI w razu tacie na .-a 
ukm'lrzone \Yvższe stu di a uni wersytec- \li Iii,_, 111 'i u ~~Jl ~ r 1 ~ ni procy. Proszę przed roznocząciem roboty 

~~?~Ji wl~~i~ff~:::ieniem~~~!{f ow:~~11p~~ lnwestvc1•e budowlane ro r, 1950 I cfo\1:~n7;n~:;~~ci~Yć n~a~~1t~i:a~~r~c~~e u!i.-
ro :prawie Mildwid. skręcana, czy widło nofeżycie ustawione a w 

* * "' razie usterek prosić majstra o pomoc. Gdy 
Co pchnęło tvch ludzi !la drogę świa- 1 

, od strony techniczne! będzie wszystko na '110 

dQlmei zJradv narortu i oiczyzny, co spo skooroynowane będq Z planem pansłwowym, O WprO• s7yMch.w porządku:. na. pewno i robota Po-
wodowało że tortnrowal' i mordowa.li 1 d . f h . . · . k . ni będzie lepszą n1z dotychc-zas. życzymy 
sw:vrh rodaków? • wa zenie ce owyc zmian przyspieszy ich wy onanie serdecżni9 powodzenia i prosimy o pomiąć. 

" ·Jn'{nvi"M na to da. i~ sam.i Niana-1 \V . db , . . d . Dl · . . . b •t tl . ~·1111111111111"1n11mn1::1111:11•11•1111111111111 111111111ł111U11m111111111111111m111t1~ttllll1ll!l1:11nm11"1'• 
.,,;,'." . ·- • - .,.,.~ ',_. . ; ~ ' czora.1 o ' :Vt'3. .się zapow;ie ziana . a pr,zyspteszema ro .o wszys ne 11 a ·d . . . 

w.~~ do Zwl;J..:~u Ra ... ~„ec .„ie~o. 1;-~nnap przez .na.s konf.erenc.ia. w sprawie planu mwe.'3tyc]e wstały s·kla.syf1kowa1ne. In· nwa I •111 ... "~enn1 
';"l:<> d-0 ws:l'l•Stk~e\o co post~ip.~e 1 "':o inwestycji budowlanych 111a rok 1950. we.styc.ie drcbne do 500 tys. zł. będą. mo 

1 6 '11 vn1""" Jl 

v.111~.':'!l. w polsJum snołe-e7enshne. M1e- Generaliny dyre-ktor Państw. Komi<:>i;. głv być reallzowane we własnym zakre uczą się za""'•odu 
na,.,ns~ . sp0v>1°d0wana obaw3 .utr~ty sie, do 2 mil. - przez zrzes~euia rze.-
P"!'Tf/Wlleińw kas!Owycb I maJ~\"!.tkow Planowania GosP-Odar. mz. Bąbiński mfeślnicze, o:i 2 do 5 mil. _ przez spól- W rama::h prowadzonej akói szkolenia 
pr2'e?' te khtse społeczn~. do które) wszy zazna~zvł !Ila wstępie. że w •nowym r<r dzielnie bud:?wfone, od fi d{) 10 mil. _ inwalidów woiennyc:h przvimowane są zapi· 
S!:'7 tnei n„le->I!. ku działalność ws7.y.<:tl<ich paedsię- też fll''Zez Spó\d7ie,nie, ale łvH:o w tym sy do 2-letniego Gimnaz\um Spó'dzielczego 

Po iwzyjcździe z \.Vilina do kr::iiu. bior!'tW budowlanvch skoOrdvQ.owans.i wypadku, 0 ile prze!łsię-bi~stwo pań- w Na'ę:zowie oraz na 10-mies:ęr:z.nv kurs 
.,..,,,.. . ' om faV •• <S będzie z plamim p2b.stwowym., aby unik . l:sieqowcści w Oliw:e. Podon1a na!dy sklu-

l'QT• "- • • d n ć dot chft.,...,s„ e o hat! u i opó · stwowe nJe będzie się mC~ło tego lJO- dac· ·za pos'redn'1ctwem pow1°atowyr.h · · · 
1-.1iC9Sii:."0Zll8 .taz a lit V ""'« ~w q C 

5 z· djęć. \Vs:wstkie inwestvcje ·Tl'QWyżei 10 „ 1 m:e1· 
~ nień. Sz-cz•ególn.a mvaga zwrórona zo-- s1dch kół Zw. Inwalidów Wojennych RP do 

lł"!'rzv.czv. ną W'1padku -~tan1·e na dGl•umen•,a„>n f"'cl1n1"c"n". mil reRTizowane będa przez przedsię· d • 8 , . b 
""' ;;r ' ' ,.,„ •· „ " hiot-stwa paii<;tw-0\ve. '11a wrzesma r . 

W-::zorai o qo<lz. 13.15 wydarzył slę przy która musi bvć !lpor7 11tlmr~ Przerl rm I t h h · Poza tym na rok 1949-50 przyjmowane sq 
b. r p· k ,_. • • C · · poc~. 0c1·em budo\"Y· \\T '.•rm celli ~z- nwe;; at.orzy ędą. 0 owiązani prze-z 1eg•J u.ie ;otr cws ... :e1 1 zerwone1 trcg:cz ,_, " •' •- k • · ó · · d · zapisy na rast"lou:ące kursy szkoleniowe: ślu 

I k d · · · buduje si„ b1"ura prlNekto·w. kto·r·e l)ed"' a;:vwar swoJe zam w1en1a prze się· ny wypcc e , spowc owany nieo~troz:ną 1az· „ -, " 1 · t naj • - 2 1 ~ sarsko- mechanlczny, radio· mechaniczny, me 
clą k:erowcy samochodu c:ężcrowego Józefa szvi. bko wydawały zatwierdzone do1ku- t)rJ·~:~k\w'llOanrltar!-.y. wc~n· s·· n;P., .. ~jn, aD7.·. 1. ·ę. nk,i~ ntllewmeut h 'k" „.. „„ .., c oni 1 precyzyjnei, zeaarmis~rzow~ki, kreś[ar-
O';up>k0"!go, zomieszka:ego przy ul. Gdań- mentac·ie 
l . · 152 · · będzie mo•żna wyru,goowuć fłotv. chcza.so- ski, czapniczy, rymarski, krawiecki, ks~ęgowo 

s mi1 . . , 
Samcch:d prowcidzony przez niego z nie P<lrn tym reorga:nizacja J)'rzedsię- we opóźnienia robót. ·:;ci rolnej, magazynier6w rclnvc:h, cdm!'nistrc 

do;::woloną szyb'rośc:ą wpadł no przechodzą biorstw hudowlanych wyruguje stoso- Jeżeli idzie o budowę magazynów cy:no -rolny, administracy!no- hcnd!owy. 
c-:qo pn:P.z je.,.dn'.ę Zenona Gnełaka, któ'Y wane d<>ł1id. pnetargi. Inwestorzy bezp·o przemysłowych, to CPlem oszczędności Pcdcn:a na te kursy nale±v sktodać do 
doznał s:{omp!lkowanego pę'.{nięcia podsta- średnio będą. przeka.zywali zlecenia I czasu i pieniędo:v bud.Owane one bętfa dnia 12 września rb. ta!< spmo w powiato­
wy c:a~7.l:L VI stenie c:eO::klm przewieziono pr'l.ed~iębiorstwom bud<>·wlanym. te zaś według nsfalOinych s:rabll)nów. ahv nie wych hb mieiskkh kc"r.1ch Zw. Inwalidów Wo 
gci do •T•ita'a. (ul hęrta. ie przejmowalv do w:vikonania. robić na każdv Odd7ir,lnlrr,'h nlanów. (w) ien"tyr.h. (xl 

Cod7.,ienno rrm1•elha „ .hxnrP.„.„,, .. Koloman Miksz:tath 

Czterolistna ltoniczyna 
Teraz niełatwo było móŻlna ją, zna-1 - Co runifl obchodzi Gozon! - mruk­

le-źć. E:resi - .ia·k zaw~r.e w takich wy- nął całkiem już pijany Pali - Chcę wi­
padkach - schowała się w o.9..'rodilie PD nn tańca. piosenki!... A patrz, stać 
między malin.V. tak. że tylko z•daleka I m11ie na tol 
migała jej biała clrn~teczka. Wysypał całę, zawartość swo.iei Ra-

Pali usiadł na. kamieniu granicz.nym - Doką.d to. Pali? - spytał Mak. O tę właśnie binłą. chusteczkę. ten kiewki na stół , a wraz z nią. c7,tero-
aby odpocząć i namyślić się przy tym, - Do Gozon ! mak ie.i zgody. chod7.ito Pali. Z'łbieg-ał listna koniczynę. Gulden.V zginęł.v w 
czy ahv nie zawrócić? - Więc spiesz się, ho teraz są one w o to rlługo, aż wreszcie otrzymał j:,t już kie!'<7e'li karczmarza i Maris. koniczynę 

Ale nie„ teraz był-0 to już niemożliwie. domu! -- rzekł zinac;r.ą.co Gerg·ely, a po· nad wieczorem Eresi uznała bowiem zdeptała cz\:ja.:l nog·a, a Gergely Mak, 
Cała wieś wiedziała, że. idzie do Go•zon , tem zatrzymują.c \.vóz. dodał. że naprawdę pop.rawił się, tak że może śmig-ną.wszy potem batem i cmok· 
ażeby starać się tam o rękę Ei'esi Rede: - Słuchaj, Pali. mam dobry P-Om:vsł ! mu śmiało zawforzyć ~we żvcLe. nąwsz.v ·na konie. P'Okiwał głową. 
· ·ct · l" · b' Na Wszystkich świ<)tych idę do wo.iska. 
1 wszyscy w1 zie 1. ze ma ifla sQI 1e Jako na iszczę·śliwszy z ludzi i z na- - Teraz, Pali, może·s7. J'uż do mnie ni 0 

d ' · t " · ś Czy nie chciałby. ś wzięć w dzierżawę „ 
o Sinę ne u.uran1•e. za . .pasem z.a, czer- rzerzon,\'Ch wracał potem Pali z Gazon przychodzić... Nie podpiszemy nasz•eJ· 

· d b h tk · b edl moje!W folwarku? _ . 
wonę,, Je wa na. c us 1 ę, aze Y. w e · do domu. Z.a pa!'i•em jego powiewa.fa umow'.'' - zawołał 1· odJ."C'hał. 
t · · ·, · · - Chdeć chciałbym. ale s·ką.d wezmę ' " 

s arego zwycza1u zamrnmc 1ą na t1nną... na to pieni~_dz.e? h~a.ła .chust;-czka. a on. peł~n wZJ:usze- Por.anmv wiatr Ćhloclził mu czoło i 
A jeżeli i dzisiaj otrzyma od'k.osza? _ Z.na.idziesz jakoli Jesteś porzą.d- ma, me śmiał nawet oatrzec na mą z.grzanę, pierś kiedv Pali wyszedł wresz 

Bo r1rzecież kiedy trzy lata. temu starał nym chłopcem Przvjdź do mnie w nie- Był piie.nv s·zczęściem i doskonałym cie z karczmy. Potem wielka lulrn. wiel 
sit;> o ręikę Eresi. matka Je.i OIŚwiadczyła . dzielę a spiszemy umowę! winem. ocz:v je,g-o rzucały skry. ka. ri~mność, aż wreszr:-ie zbudził flię. 
żo nie ma zamiaru odćlać swojej córki - A więc czterolistrn1 koniczyna prZ.\' Kiedv mijał karczmę w Bodoku. prz:v Skonstatowa.ł . że leżv na swoim łóż,Jrn. 
lekkomyślnemu człowiekowi. noo;i naprawdę szczęście! - Pali uczuł szła mu do gło'Nv mrśl. ażeby wstą.pić ale kto go tutaj przynió.sł, tego Pali zu-

OJ tego czasu Pali popra .wił s·ię, za- dziwna racto~ć i ochotę do żvcia i szyb- na chwilę. Nie b.\·ł tu iuż od trzech lat, pełnie nie pamiętał. Huczało mu w gło-
częl pracować, z.bierać grosz do grosza, ko portą.żył do Gown. . dziś Jednak, pija.ny ze szczęścia. JX>· wie. całe jeg-o ciało było jak gdyibv spa· 
a co na.iwaimiejfze. przestał pić. Mimo Kiedy tam p:rzybvł. było południe m,·ślal tylko. raliżowane. 
wszystko był pełen rozterki. Może z.a- Matka Eresi rż,nęła właśnie sieczkę. a.le _ Wstę.pier niech cały świat wie, że Bvłoby lepie.i. gdyby nie był chodził 
wrócić? na widok go~ria wrzuciła .robotę. iestem szczęśliwy! do G-0zon.„ Bo oto czerwona zaTęczyno-
Do·~rnła nie"'. o rozcią..gała się łą;ka. na Ch ri • d h t p 1·1 rzekła wa cl1ust"c~ka kt' t 'ł " - ouz o c a v, a I. - , ' \Vypił sp-0;z-o, a potem - 1·ak za daw- r . E· ".L . : or,ą pozos aw1 wczo-. 

które1· rosłv anemony i słodko pachnaca · · E · t · ła · a1 u , r""' l ł t ) C -uprzenme - res1 przy·go QWU.Jie w •s- nych czasów _ p·oprosił starego Marei, b . l"'"I. ez.a ~ · z.nwu na "<> 
9
e„. zyz 

konirzyna, Pali, nachyliwszy się. zoba- nie <>biad. Będzie rada, kiedy cię zoba· ażeby mu za.grał. Kiedy potem zohaczył Y ode·R:an-0: mu .1a. z po·wr-01em. 
czył nagle czterolistna. koniczynę - czv! · · · Powoli wracał do przytomn-0~ri 
konl.cz .. ynę, lrto"ra 1·ak wiadomo, przynosi za oknem filute•rnl), twarzyczkę Ma.ris . J · . · . 

7 
, · , 9 ~ · . • 

Erei;;i na widok g-ościa WiVPUściła łyż- zawołał głośno: a~ to s~ę Vl· S·:~ stko sta!o: ą.dz1e się 
sz·częście. kę. która. mieRzała g-otujl}ct;t się w garn- . . . . . . . . 

1 
podziało wczorarnze szczęsc1~ 1 czter<>-

Zerwal Ja.. wlO'żył do portmonetki po- ku ,;trawę i za.rumieniła się. Podniosła - ~te wi?zielisn;y się Juz. trzy lata. listna ko•niczy1na? · 
między srebrn.e guldeny, a kiedy pod · patem z · ziemi kotka l przytuliła. go do C:hod~. Maris. wypi.iemv. SO'b1;~„. I P~ Nadaremnie szukał jej po ws.zystkich 
niósł oczy . wydało mu się, że słońce Diersi. 'nedzm;y tuta.i p-o _raz osta,tm ···• Chodz, kieszeniach. - nie byto jej nigdzie; 
świeci zupełnie inaczej nad doliną.. łą- · - Czy wiesz, Eresi, Po co przy- dam Cl za to tę biała. chustkę! 7.f.dneła. · · 
ką, f drogę.. ~zeclłem.? - spytał Pali. Gergely Maik zinów p•rze}e•żdżał szosą. Położył głowę ifla stole j przykrył 

Teraz już nie zawróci! - Wy·noś się. pf!.::;kundy zw1erza1ku r Ale tym razem wóz ·na!adowa.ny był wę twarz dłońmi i znów stracił uczucie 
Gwiżdżf).c wesoł-0 powędrował dal.ej. - krzyknęła nagle Eresi na kotka. i wy gi~m. ''7eczvwistości. 

rzagle sootka.ł ina zakręcie Gergelv Ma- 1 rzuc~ła go za drzwi. a. wtem po'bi-e1gła - Pa.li - zawołał Mak - tak to po- A może wcale nie by! wczoraj w Go-
ka. . za mm. • :Jzedłeś do Gozon? 1 zon? A może to był tylko sen?, 
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PRZY&ODY ·WICKA I WACKA 

WACEK: - Zawróćmy! Zły znak! W 
pra.wym uchu mi dzw<>ni ! ... 

WACEK: -Te! Chodźmy za komi-I WACEK: - Ojej! Skręcimy w bok! .. WACEK:-Wiciu patrz! Toż my 
niarzem. bo on przynosi szczęście! Trzy;nastka, to najgorsza wróżba! znów tu jesteśmy. skąd wyszliśmy! 

WICEK: - W uchu ci dzwoni? T<> 
każ tam sobie telefon założyć! Ale jeśli 
koniecznie chr.esz, te wróćmy! 

WICEK: - Widzę. że niesie tylko ja- WICEK: - Najgorsze - · to z głupta- WICEK: - Oczywiście że tak! Sam 
kiś rnchunek pewno za wycier komi- sem wędrować! Ostatni ·uż raz ci ustę- teraz widzisz, że kto w przesą.dy wie-
nów. Ale możemv za. nim iść! puję! Skręcaimv i bf!>ita' I ,·zv. ten nie idzie napr?.ód! 

m ; rm HM!! ' 54r1M•-M.WMt•awwnwwms+wWłJMh2P • aa: • •w w en.ew 

\tłiasto w tarapatach Brygady ochotnicze 
rozpoczynają remont domów 

li • 
Pierwsza brygada ochotnicza. składa­

ją.ca się z robotników PZPB nr. 3, któ­
rzy wbowią.zali sie wyremontować 
własnymi siłami czter.v domy na Bału­
tach - p•rzystępu_jP już do pracy. Ponie 
waż cały potrz-ebny materiał już otrzy­
mano. należv oczekiwać, że zgorlnie z 
przy if.'tym wbowi:;izaniem remont do­
mów przy ul. Krucze.i l. 19 i 2n oraz Bed 
ns.rskiej 2a będzie z.a.kończony w cią.gu 

d I ni a ZI li 

Specjalna konferencja w Zarzqdzie Miejskim w sprawie złagodzenia głodu lokalowego w Łodzi 

dwóch tygodni. 
Do .iutra zwiezie si(' materiał ina te­

reny dornów, które zobowiaza\i się wy­
remontować robotnicy PZPB •nr. 1, 
toteż z po-cząJkiem nadrhorlZ?C'ego ty­
~odnia i tutaj pod jęte będą. prace. 

Do robót przvgotowuie. się również 
na.'ltępne hrygadv ochotnirze: Ubezpie­
czalni Społecznej, Straży Og.niowej itd . 

Na ten temat toczą. się również rcn­
mowv z Powszechną. Spółdzielnie. Spo­
żywców. która zamierza p·rzvst;;ipić do 
remontu około 10 domów. w któ?•ych 
znajduj~ ,,:ię sklepy PPS-u. 
Łódź czeka na datue zgłl>szenia! (k) 

() ---{)--

21 Ptzyg;)ttlr~agia w to-tfzł 
do nowego roku szko~nego 
W zwią.zku ze zhliżajecym sie począ.t 

kiem roku szkolnego odbyła się wczo­
ra.i w sa.li teatru „Melodram" konferen 
cja przedstawicieli Kuratorium, fnspek· 
toratu Szkolnego_ riartii Zwią.zków Za­

Na dzień jutrzejszy tj. na soootę zwołana została przez Zarz(ld Miejski 
w LOdzi. s1;)ecj alna konferencja, ~tórej tematem będzie obecna sytuacja 
mieszkaniowa w naszym mieście. 

Już sam fakt zwołania takie.I konfe­
rencji wskazuje na to. że sytuacja na 
tym odcinku przed,,:ta wia się poważ,nie. 

Nie jest to zresztą. taiemnirą. Wszyscy 
jobrze wiedzą.. o tvrn . że miasto nasz.e 
horvka się z szalonym brakiem miesz~ 

kań. a :iajbardziei. bo na wła.s.nej skórze 
o-dczu wa ia to <'i którzy od s2eregu mie 
sięcv a nawet lat b1?l'sknteeznie kołacz-. 
o m&.łHwe pomieszczenie dla siebie i 
swych rodzin. 

O.statnio sp!"awa wzię.Ia jeszcze gor­
"ZY obrót Nowe domy dopiero powRta­
ie. . .;;tare zaś rozsyp.uje, się w proch. Naj 
tragiczniei brzmi meldunek Starostwa 
Grorlzkiego Śróclmiej'lko • Łódzkiego. Z 
Ogólnej liczby 89 budvnków w śródmieś 
ciu. zakwaii~ikDwanycb do przymusO· 
wej r&ibió-rki. w r.i~~u najhliższvch tv-

godni trzeba -z.burryć aż 32, gdyż stan 
ich zagraża bez1Jiei:zeństwu lokatorów. 

W ruderach tych mieszka pOnad 309 
rodZin tj, O!kolo 700-800 osób. Sytuacja 
ich je.st tragiczna. Powygina.ne belki i 
stropv g1'0żą lada eh wila katastrofą.. 
Dalei mieszkać w takich warunkach 
iest niepodobień.<=twem. ale eó1 zrobić, 
jeśli miasto nie ma absolutnie miesz.. 
kań 7aste\pczvch? 
Toteż nie mogą.c clać sobie rady we 
własnym zakresie. Starostwo zwróciło 
.,iię do Zarzadu l\Iieiskioi<o, który pcsta· 
now!J przedsięwri.<11ć jakieś radykalne 
krOki, celem zapObfai&nia wyparlkom 
walenia się dOmów na głOwy lokato­
rów. Bo że do te.go może do.iść - nie 
ulega Paim.nieisze.i wą.tpliwości. Szereg 
ruclpr <:toi i117. na kur7.vrh łan-kach! 

Przyjedźcie znowu, ale no stale! 

Dzieci I k• OlS le F •• 
ranc11 

wodowych. oraz Komitetów Rodziiciel- po miesięcznym 
skich i Opiekuf1czych. pobycie na koloniach wyjeżdżają 

jutro z Łodzi do swych rodziców Po zaga_jeniu zebrania przez przewoo 
niczę.cego MRN oh. Anrfrzeiaka referat 
zasadniczy wygłosił nrwwodniczą.cy Ko Jutro tj. w sobotę nast~pi pożegnanie dziecięcych z tychże kolonii. 
mis.ii Oświatowej MRN <Jb Sroka, któ- 200 dzieci polsldch z Francji, które spę Odiazcl nastą.pi z dworca Łódź-Karo 
ry przedstawił szc7.o,~ółowv prog-ram dzily cały mief:li~c na kOl911iaeb letnich lew o godz. 2130. Pocię.g- zawiezie d7.ie 
uroczystości w dniu 1 wrze.śriia. w Grotnikach, Rogach i Porszewicach, ci do Wrocławia, a st9d dale.i - do 

\Vśród riorusz.anych tematów na OtoczOne nad wyraz troskliwą opiekę. miast francuskich. gd :?. ie przehywaję 
pierwszy plan wysunęło się zagadnie- O:deti przvjeżdża.ia na dworzec Łódź· ich ro<hice. 
nie budownictwa szkD1nego oraz on\eki Karolew o g·odz. 9-ei rano po cz;ym uda DzieciOm dobrze było w Polsce. Wy­
nad niezamoż.n1:t mfo,tzieża szkolna dza się do CRDK przy ul. Piotrkow- poc:ręłv i zaprzyjaźniły się 2e swymt 
Szczegółowe spra woz•danie ż kooferen· "-krni 21>3. ~dzie nastąpi uroczystość po-,' rówif'śnikami - z d:rieP.mi łód1kich ro-
cji podamv iutro. (w) żegnalna. Do kochanych gości przemó- bOtników. Cięiko wyjeżcH:ać im teraz 

Za 60 I 
wil}.: Prezydent miasta !',!arian Minor,ale pOciaszaj~ się, że niebflwem wraz 7 

tys:ęcy craz pnedstawiciele ORZZ i ZMP. Uro- rodzicami :rnowu przviad(l do swtlj 
czystość urozmaicona będzie produkc.ia nrawdziwej Ojczv7ny, tym razem ied-

póhora roku obozu pracy mi wokalnymi i tanecznvmi zespołów 1 nak - już na stale! (s\ 

Do obozu pracy prz~'musowei na pół 
tora roku skierowano Romana Pre.imę ,,Czarne diamenty" na czarnym rynku 
z Łodzi (ul. Gdańska 7fi). kierownika 

wydziału transportowego Centrali Za- H·.„aduz· yc1·a w -'' ąglobloku'j opatrz,enia Materiałowe•go Przemysłu 
Odzieżowego w Lodzi. 

W lutym rb Pre.ima otrzymał zlecenie S 11_ d • t 1• kl d • k • 
nabycia sprzętu technicznego dla swe.1 ZkO DIC! ZOS a I prZ)' a Die U aran1 
placówki. Sprzęt ten kupił, ale rachu w czrrwcu ubiegłego roku Oelegatu­
nek wystawił na sume o fiO tys. złotych ra Komi~Ji Specjalnej w ł~odzi wykryła 
większą. od rzeczvw1sc1e zapłaconej poważne nadużycia, któ1·vch dopusz· 
.zal!!t!iirl"llzlll"ymmiluilllil!l::imrc~m°'•b•i•e-c•a ł•a••r•ó•ż•n•i c11e•.111(l!llli) ____ rza li się sys tema t.v cz nie już od 1945 ro­

Na wesoło! ••• 
Do redaktora zgł:isza się początkujący poe­

ta PO ocenę swych wierszy. Na obliczu re­
daktora maluje się głęboka tr<.>slta. 

- Więc pa.n uwa.;la, panie redaktorze, ł.e po 
to, aby wierme moje mcgły być drukowane, 
powinienem wkładać w nit" więcej ognia?.„ 

- Teg~ bym nie powied'ńał. Raczej powt· 
nłen pan więcej swoich wierszy wkładać w 
ogień." 

• • • 
Na podw6rzu zakładu dla umysłowo-cho· 

rycb razmawiają dwaj pacjencL 
- Widzisz'? - powiada jeden z nich. - Do 

iorca zapomniał zamknąć bramę.„ Można te 
raz ucloo. 

- Uciec?„. Czyś ty zwarlowal? Pm takiej 
wstrętnej pogodzie?~ 

ku nieuczchvi pracownicv prywatne.i 
firmv „"Vęgloblok'' 

Głównym sprawcą. był Stefan Jane.zew 
ski, zami<=>szkały w Łodzi przy Al. Koś­
ciuszki 93. Jak l':twierdzono . .Tanrzew::;ki 
pełniący 'funkcję kermvnika fórlzkie·go 
odrłziału „We~lolblok" nielenaJnie sprze 
dawał na wo·Invm rvn.k1.1 no wv1 órowa· 
nycb cenach wę.Qiel, pnezn~czonv do 
"Planowego rozd:liału m.iędl'V im:lnnśf,. 

Pomagali mu w tym gorliwie frze.i 
magazynierzy łód;i;kich skła<iów ,Wrą:lo 
bloku" Et:J.ward Pikała {Szara 13). En­
gentusz NiewiP..Owski fDowborczyków 3) 
i Tadeusz Kuligowski (Pabianice, Bu­
gaj 15). 
Oczywiście „spófka'' ta nie mo.<:rtr Iw 

UlH'awia.ć występnego procederu. gdyby 

buchalteria stała na poziomie. Ale i tu· 
fai znalazła się parszywa owca w oso­
bie Henryka Zamysłowskfego (Pabianic 
lta 12), głównego ksifmoweqo „Węr.;Iobio 
ku", który nie ksiegował nielegalnie 
pnepcOwadzanych transakcji, ucaestni 
czac w zvskacb z wyżsi wymieniony­
mi. 

Orzeczeniem Komis.ii Specjalnej Jan 
czewski skierowany został do Milenci­
na na Okres 2 lat, Pikała. Niewinowski. 
Kuligows·kl i Zamvsłowski - po 1 re>­
ltn. Oprócz nieb do obozu prnrv na 7 
miesięcy powędrował kupiec z Pabianir 
AIPks!'łncłer Kosiń<;ld fGarnrar~ka 14) . 
kłórv był nłóWl1.Vm OdhiOrc<\ węgla, jak 
kOlwiek v.riedTf~ł. że pochndzi on z nie­
legaJnveh źródeł. 

Afera w('Q'lowa <fotyczv ie<;zc;i;e S'.!:ere­
ą:u O"'óh. Po zak0J'1c7.eriiu <iochorl?.Pn ia 
"'"7.~· sn- 1\·inni poniosa zasłużoną. ka· 
rę. (i) 

Na ko11ferencji sobotnie.i wysunięt~'cb 
będzie kilka koncepcji. .Tedna · z nieb 
dotyczyć będzie 1o·kali miesL:kalnvch, za 
jętych przez biura i instytucje. Na te­
mat te~l pisaliśmy ostatnio obszerni~. 
Chodzi o to, że w wielu lokalach, w któ 
rych przed wojną, mieszkali ludzie, dzi· 
siai wies2cz3 s:lę instytucje, okupując 
ie Od pierwszej ch\viU pa wyzwoleniu. 
Wi~kRzo.ść t~rch mieszkań posiada 
wszelkie wyg.O·dy Jak łazienki, kuchnie, 
urzo:;1dzenJa gazowe itp. róż z tego j~d­
nak. kiedy nikt 7. nir,h n1e korzysta? 

Niektóre instytucje miały już dotąd 
możność przenie1sie.nia się do innych, 
specjalnie do tego celu przeznaczonych 
lo1rnli. albo inawet wvbndo•w::inia -sobie 
-Odpowiednich porniesŹ.cze1\ l\tc.żJiw0>śel 
tych jednak dOstatccznie nie v;ykorzy. 
stano. 

Poza tym. ro nic ie~ t taJemnicą, wiele 
imtvtuc.ii zajmuje :z:bvt Cbszerne po­
mieszezenia. Bo d{'tarl jeszcze w~ród 
licznych akcji mieszk a n:(')w~·ch nie p:cre 
pr<twadzOno ani jP.tbtej kontroli lokali 
nfymOWycb, a vnPc m. in. 2'ajmOwanych 
również przez biura i instvtuc~e. 

I Wl'"Szde jes7.cze jerlen watny mo­
ment Od rza1.1u do czasu zwalnfafo sj~ 
raztm.aite lOkale użvtkawe, ro•zmaiie 
biura przeno•sz.ą. się do "to lir~'. h~ dź też 
do in lokali w samej Łorlzi . Ostatni o 
tym dCwiaduje się kwa.tenmek i tn ju:; 
llO fakcie. kiedy d{) dawnego lo'rrnlu 
miesiz,kal.nego, oprozm0'1e/!,'o o1"e<'nie, 
l"t'fatyła si.ę ju.ż wpr<?vrndziiL. fakaś in.aa 
instytucja. 
Sprawa ta będzie jutro s?.:eJ'Qko omó­

wi-Ona i niewatpliwie p(lw~ięte zostnną 
odpowiednie decyzje. Zifamiem naszym, 
Lócli musi usilni!! rl"'\ŻV-5 efo te""o, i=deb 
w mO:iJiwi"! j:o\k n<'jS7vhsli"itm l:"'.:=!~fo w 
dawnych IO"!;::-.hrh mics:·kal:nvch znowu 
mi~sx'kali l'!ld7ie. 
Będzie równie.;. orrówiona s:;::rav.•a bu 

dOwy domków fli.iskh:h z gaf~wych efo· 
men<łów k~ns~rukt' vJ'nyt.h. .a Je THXl'h l em 
ten dDtrczy już raczei roku prz~' s:>:łero . 
'IV tn'Yl Mokn ma lwć na N'óbe nc:tawi"'­
nv tvlkt> iooen fRki domek, a·b.v ro"ten 
tować się dokładnie w mo·7:liwo8ciacll . 

Mon low.aniern terrn rodzaju d·omków 
zajmuje si~ pewna firma pornai1t*a. z 
która Za:rz.~cl l't!iejski f <>.s! iuż w kon .• 
takcie. Gdyby postanowio11-0 skorzystf'ć 
z oferty - pfe.rwszv fii1.::.ld domek sta­
ną.tby w nriibliż.s·z~' cl1 tvgodniach. a 
do masowej lm:d~wv nasłe~nycb pr:ry. 
shni<nti>by w r<l'ku przyszłvm. 
Ro7.ważana ma bvć również możli­

wość rlalszrrro za'!'cszczenia mies :drn1'1 
lódlkirh. Ten projekt wvclaie c::. ię n.am 
mało realny. Może i<>tnieje w Łodzi jesz 
cze pewna ilctl.ć lokali niecl ·o~tater-rni.: 
1.alur'fnionvch. ale akcia ta w .::.urnie n;e 
fa wierej niż kiJ1,i>rl7ie<=ia.t izb a rza~u 
norhtonie <;poro Wiernv 7.rnsztą.. z no· 
świarh>:.enia iak to wvg1ą.da w prakty­
ce Poza tym dal!iize dog-ęszczanie jer-t 
'1iew<:lrnzare cho'l~!w 7. teu:o powoliu. że 
«>becnnść kUlrn rOd:rin w iei!:nvm tniesz 
kanłu słlł1e s'le przyczyn:, us1awiczn}'Cb 
1,tfótni i awantur. 

Zagęszc?.anie mieszka1'i może P<>m6r 
tyllrn w minimalnvm stopniu i tvlko 
wówr1a~. i;tdv równ-0log-le h!"dZif' ·pro. 
warJwna na szeroka skale akcia bu· 
,fownictwa. 

• 
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IRENA SZENDEL 
~ lata pracy przy krośnie - to nie byle 

co. Aż wierzyć się nie chce że to młodo jesz 
cze, uśmiechnięto kobieta, jest zasłużoną we­
teranką pracy, czołową tkaczką-wielowor­
szatówką i matką 15-letniej uczennicy gimna­
z?um. 

- Od kilku lat sama pracuję na dom, mąż 
bowiem zginął w czasie wojny w. Dachau -
opowiada - nie narzekam jednak na swój 
los. Mam pracę, ukochaną córeczkę, dobrą i 
zdolną, mam wyr.iodne mieszkanie we wła­
snym demku na Marysinie, od czasu do czasu 
ołrzymuię na9rodę za swoją robotę... Slo­
wem, daję jakoś radę obowiązkom. 

- Obecnie ma Pani chyba szanse na po­
większenie swych zarobków, prawda? 

- To jasne! Do tej pory dowalam towar z 
minimalną ilością b1ędów, zato teraz muszę 
mieć murowaną „extrę" -mówi z przekona· 
niem. 

- „Extra" to przecież wysoka premia -
wtrącamy. 

- Wiem o tym. Przyda się właśnie na no­
we l")Ontofelki jesienne dla mojej Grażynki! 

Dokqd dziś pójdziemy 
TEATRY 

WOJSKA POLSKIEGO - Rigoletto 
KAMERALNY - Szczygli zaułek" 
OSA - Krawiec w Zamku. 

-o-

KI N A 
ADRIA - Pepita Jimenez 16, 18, 20 
BAŁTYK-Spiewak Nieznany 17, 19, 21 
BAJKA- Trzeci Szturm 18, 20,30 
GDYNIA-Progr. Aktualności 
HEL-Siedmiu śmiałych (dla młodz.). 16, 18, 20 
MUZA - Kariera 18, 20. 
POLONIA-Ulico Graniczna ·15,30, 18,· 20,30 
PRZEDWIOSNIE- Aktorko 16, 18, 20. 
ROBOTNIK-Lekkomyślna siostral5.30 18, 20,3C 
ROMA - Niecierpliwość serca 18, 20,30. 
REKORD-Krążownik Woreg dla rr.ło 
qzieży 16. - Tajemnico wywiadu p . 18, 20 

STYLOWY - Powrót do domu 16. 18, 20 
$WIT-Antoni i Antonina 18, 20. 
TATRY-Dzieci z jednego podw6.rka 16, 18, 20 
TĘCZA- Tragiczny pościg 17, 19; 21 
WISŁA-Ostatnia noc 17, 19, 21. 
WŁOKNIARZ - Spiewak nieznany 

16,30, 1a30 20,30 
WOLNOSć - Klęsko szpiega 16, 18, 20. 
ZACHĘT A - Trójko Tret! 16, 18, 20. 

Dnie rozsypywały się jak tamta garstki 
piasku, strzepnięta z dłoni Fahiry w chwi 
li, gdy ta po raz pierwszy znalazła się 
na skraju Sahary. Były niby pełne, ale 
przechodziły, nie zostaw·iając po sobie ża 
dnych wspomnień. Po prostu znikały bez 
śladu, jak topazowy strumień, kt6ry, prze 
płynąwszy oazę, wsiąkał opodal w mil­
czący, obojętny piasek.„ 

Strzelmirski napr6ino starał się zatrzy­
mać ich przeraźliwie szybki bieg. 

- Do czego dążę? Jaki jest cel mojego 
życia? - raz wraz ogarniały go poważne 
refleksje: i zrozumiał, że jednak nie jest 
szczęśliwy. 

Był straszliwie gorący, duszny przed­
wieczerz, kiedy wyszedł z Fahirą - pa­
rę dni, czy też parę miesięcy po swoim 
przyjeździe - nad brzeg wyschniętej rze 
ki, przypominającej kształtem pamiętnY 
„Wąw6z żelaznej Tajemnicy". 

Usiedli w cieniu samotnej skałki 1 za­
myślili się oboje. 

Nr 214 
Gdyby nie kraksy i defekty„. 

Król-pech· szaleje 
Wyglendzie pęka rama, Wójcik i Nowaczek zderzają się 

przed finiszem. Ostergaard wycofuje się z wyczerpania 
Z je>:·zcze większą werwą, niż przed­

wczoraj, ruszyli kolarze do Gda1'l.ska. 
Wszyscy zda.ie się już zapomnieli o mor 
derczym etapie z Lodzi do Torunia. Z 
miejsca więc tempo wvś.rigu sta.ie się 
l)Stre. Licznik wskazuje 35 km na go­
dzinę. Śli Cl')na pogoda, i wspaniała szo­
sa sprawiają. że za \V<::dni.cy rozkręcają. 
się coraz lepie.i. · 

Ale jak nvykle zreszta,. nie obeszło się 
bez <iefektów i tuta.i. W t~rle zostaje 
Frnn~uz Atix. Musi nakładać nowa, gu­
mę. IHóryś z jego kole.gów zostaje do 
ooimocy. C'F-·ołówk.a tymczasiem oddala 
„;ę. 

Zawodnicy podzielili się teraz na 
dwie grupy. W pierwszej zina.idu.ie się 
Kapiak, R2.eźnicki, No·wovzek, Wójcik, 
Wyglenda i łOdzfani.n Świercz. Wszyscy 
podążaję. za Wyglendą. On bowiem na 
jaie tempo. 

Drug-a grupa natomiast. złożo,na. z 
oko·ło 30 zawodników. jedzie o kilkaE:et 
metrów w tyle. Trudno jej nada,żyć za 
\.Vyglendą,, którv powiększył tempo dO 
45 km na qod:dnę. 

Nic więc dziwnego. że czołówka 15 
kolarzv oddala sie coraz bardziej. Wi­
dać Już domv Pasłęka. Wyznaczono 
tam lotny finisz. W pełmrm biegu ko­
Ia.rze zbliża.il'!. się do miasteczka. W po­
ścig za Wyglendę. rzucił się Duńczyk 
Ammen trop. Po zaiartef walce finisz 
patia łupem Duńczyka. 

kręcić. srkoro potrafiła się już tak Zibli- ko. Pocie.szeniem dla CYbydwu mógł być 
żyć . Nie dojecha;no jeszcze do Elhląga, jedynie fa:kt, te l}rowadzili ją Wójcik 1 
gdv obfo grupy d-okładnie się „potaso- Nowoczek. Wśród 16 zawodmików znaj­
wały". duję. się chyba. reprezentanci wszy­

Teraz wyś.cig sta.ie się cieka.wszy. W stkich druży1n zagranicw1ych. 
zawodników wstępuję. .iak gdyby nowe Wielce niep•rzyjemne chwile prz•eży­
siły. Licznik wskazuje znowu '5 km na wają z kolei Duńczycy. Trzyma.ią,cy się 
go~z~ę. Pech chciał, że przy tei .szyb-\ dotychczas reszt kam.i sił w czołó.wce kh 
kosc1 pęka nuina Wvglendzte. Nie na as atutowy - Ostergaard. słahnle z mi­
dhN:ro iedna.k opuścił czołówkę. Wz.bu nuty na minutę. Nic nie poma,ga. Ż·e 
dzajac ogólny ucdriw swyin up.t>rem - roclacv podcię.ga.ią go ja.k tylko mogą. 
wkrótce ją. dopędził. Ba. znowu nawet Zmęczony 140 kilometrową samotną jaz 
wyrwał się do przodu. Za nim TJOm- dą P'Qprzedniegodnia, Ostergaard sła ,nia 
kni;tł IIliespodziewanie Świercz. Ogląda- się na rowerze i p·ada, Wycłeńczone~ct 
J!l·c sie za sie:bie, 11ędzi) w szalonym tem zawodnika zabrano do wczu sanitarne. 
pie. go. 

Udeczka się uda.ie. Nikt ich ' lllie go- Czołówka tvmczasem pędzi ile sił star 
ni. Zyskują. coraz większą. przewagę. czy. Zza mgłv wychyJa.j1;1. się już mury 
Zanosi się. na sensację, Niegroźny bo- Gda1'1ska. Wójcik i NOwOczek dokazują 
wiem d~ycbczas Świercz nzyskuje cudów na swych maszynach. Uzyskują 
wraz z . WnJe.nd~. półtora kilometra OkOło 30 metrów przewagi. Wpadają. 
przewagi. A 11rzecleż więcei. niż poło- już na przedmieścia. Na widok pędza· 
we drogi, mai'J już poza sobą. cych na czele Polaików tłumv p•uiblicz­
Wstępuje w nich otucha. Podcią..15a.ia ności srnle.ią.. Wkrótce jeunak ra7lefl'ł 

się wzajemnie. udeka.il). coraz dalei, co sie <>krzyk zqrOzy. Bo oto Wójcik i No~ 
raz dalej. Wtem - tranediat .. Wyględa wc:~zek zdenaj~ się w bram.ie elblą· 
przewraca się na szosr.! OMk niego leiy sklei tak fatalni~. że obydawj jak s.kO­
rOwer już nie do użytku. W czasfo ia7,.. szeni podaję na asfalt. 
tlv pekła bOwiem ra1"a. Am!Jifnv Polak Ta minuta zade'4:ydOWała o dals:zvc'!t 
szaleje z rozpaczy. Ze złości nie·Om.al Icsaeh etapu. Nim się podni•e·śli. czo­
llłacze. rwie rękoma trawę w rowie, to łówka kilkuna.stu ko1arzv już ich mi· 
znów chW}'ta się za AłOwę.„ nęła. Trudno, pech tylko chciał, żeby 

Nie upłvnęła nawet mhmta. gdy z kO etapu nie wygrali Polacy. 
lei przewracR się Świercz. Nieubłapane Na metę wpada jako pierwszy Duń· 
fatum sprawiło, że pę.kło mu koło. Zroz czyk AmmenłrOn w czasie 4:51:00. Za 
paczeni zawcdnicv spOqlę.daję na swe nim o sekundv daJej: 2) Ruzicka (CSR), 
stalowe rumaki ł na wsteoe szosv. gdzie 3) Olsen (J)ania), 4) Sannders (Anglia), 
już cOraz wyraźniej widać zbliżaiB.iCl'J 5) J.,emey (Fr.), 6) Gehri (Szwajcaria), 
się cZCłówkę. Sę mpełnie zrezygno- 7) Clarke (Anqlial, 8) Clask (ft nglia) !) 
want ChicOm.ban CR), 10 Negoescu (R). I do· 

Upal sta.ie sie c.araz dokuczliwszy. Na 
wet wspaniała na.wierzchnia ,1;e zdolała 
skusić zawodników do utrzymania do­
tychcrasowego tempa. które zmniejsza 
się stcpniowo. Z tyłu widać już zawod­
ników drugiej grupy. Prowadzi ia Ru­
mun. Gnma mush1ł~ wid·or7nie nie7-1P Czołówka tvmrza:>em minęła ich szy-b piero ia.ko 19-tv WÓJCIE:. J<iko 20-ty 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- RZEŻNICKL j~o 21szy NOWOCZEK. 
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1-szy września pod znakiem imprez sportowych Rzuca rinq 
Nigdy Jeszcze rozpoczęcie roku szkolnego 

nie było w ten sposób o-bchodzone, jak to bę­
drie mia.Io miejsce w pierwszych dniach wrze 
śnia rb. Poza licznymi koncertami, poranka­
mi w kinach i teatrach - przygotowuje się 
dla nasze.f młodzieży szkolnej s:rereg imprez 
SII>Ortowych z udziałem najlepszych zawodni 
ków i drużyn n!l!Szego miasta. 
Dość powiedrrleć, że imprezy te zgromadzą 

na czterech stadionach łód"nkich około 50 ty­
.sięcy uczniów szkół podstawowych i ogólno­
kształcących. Jeśli chll'dzi o dzieci pierwszego 
t:ti>u 11zkół, na zawodach sportowych będą o­
beoni ucmiowie klas czwartych i wyższych. 
Młodzież szkół · ogólnokształcących nato­
miast zjawi się na boiskach w komplecie. 

A zawody będą nadzwycza.j at.rakcyjne. Tak 

176) 
Przed nimi ciągnęła się przeraźliwie te­

ra:: pusta, trupio ż6łta pustynia, za nimi, 
jak szafranowy całun leżał rozprażony 
słońcem bezmiar lotnych piask6w. Jak da­
leko i szeroko mogłeś sięgnąć okiem, nie 
dostrzegłeś nikogo i niczego - i ty !ko w 
g6rze, bardzo wysoko, chwiał się cień: o­
gromny, pustynny sęp. 

Leszek Strzelmirski spoglądał długo na 
cmentarną pustkę tego krajobrazu i nagle 
przypomniały mu się zielone brzozy, ro­
snące na rzgowskiej g6rze, a spoza soczy­
stych feston6w ich gałęzi spojrzały na nie 
go dobre, niebieskie oczy Krystyny. 

Szarpnęła nim nagła tęsknota i za nią 
- i za tamtymi czasami. 

- Czy dobrzez robiłem, że odszedłem 
od niej? - zamyHił się i nagle zrozumiał, 
na czym polega jegó uczucie pustki, kt6re 
niczym nie można zapełnić. 

- Krystynko! - pomyślał z rzewną 
melancholią. 

bv zostać trenerem np. na torze w Helenowie Tmegra.uy rosta.nle 
a.meryka.ński wyścig parami na aystansie 50 \IVie!okrorny mistrz t'olski w wadze c. ęt-
klm. Na boisku Wimy oobywać się będrle kiej - Klimecki, wycofuie s:ę definitywnie z 
błyskawi~y turniej sła.tkó':"k<! z udziałem ringu, pośw:ęcaiąc s!ę karierze trenera. 0'.Jcc 
16-tn druzyn oraz turniej piłki koszykowej. . • . . .. , .. 
Na boisku Zwią.7'kowca _ Zrywu mieć będzie 1 n:e prowadzi on treningi sekq1 boksers.<1e1 
miejsce ciekawy mecz b0<ksenki. Na sta.dio- „Włókniarza" z Legnicy. 
nie ŁKS \1\<1óknlarza natomiast rorganizowa- --o-
ne zostaną popisy glmnastyc.me, zawcdy lek J•!lln'orzv c••s• 
koatletyczne i pływackie, jak również mecz W1 ~ » •'Iii •J/ 
piłki nożnej, w którym ligowy zespól f,KS będą grali w ł.odzi 
Włókniarza SiPOtka się z reprezentacją okrę­
gu łódzkiego. Dodać należy, że wszystkie im 
prez:v młodzież szkolna będzie mcgla cglądać 
be'.'l)łatnle. 
Dzień 1 września będzie więc w tym ro-ku 

dla naszej młcdxieży szlmlnej szc-z.ególnie ra­
dasny. 

Fahira, siedząc obok niego milczy i ni.e 
odrywa od niego oczu. 
Zauważyła widocznie, Że twarz Strzel­

mirskiego zmieniła się; bo zapytała szyb­
ko: 

- O kim myślisz i o czym? 
A może lepiej będzie, jeśli powie jej ca·· 

łą prawdę? · 
- Tęsknię za krajem! - rzekł cicho, 

- za moją ojczyzną! · 
- Ojczyzną twoją jestem ja: a .przecież 

ja jestem przy tobie! - przerywa mu ml:o 
da Arabka, lecz on potrząsa głową. 

- Jesteś mi droga, Fahiro ... Bardzo cię 
lubię ... Ale jednak nie czuję się tutaj szczę 
śliwy .. Znuiyła mnie monotonność takiego 
bezczynnego życia. 

....:... Miałeś przecież polować! Tak bar­
dzo lubiłeś kiedyś polowania! 

- I to zmieniło się także! Ostatni raz 
zastrzeliłem płową antylopę. Dostała ku­
lą w serce, ale kiedy podszedłem do niej, 
żyła jeszcze i spoirzała na mnie swoimi 
ślicznymi czarnymi oczyma pełnymi ta­
kiej męki, że się przestraszyłem. I nig.-iy 
już wiecej nie p6idę na oolowanie! 

- - A n;i.sze przechadzki po skraju pu­
styni.V 
./I one zbrzydły mi także! Nie mogę 
już dłużej patrzeć na te przeraźliwą mono 
tonię pia~kowych wvdm, na kt6rych la­
to wypaliło osr::irnie źdźbło trawki, r,stat­
ni znak życia! Nie umiem żyć nriecznie 
na cmentarzu! 

We wrześniu rb. przyieżdża do Polski re­
prezentacja pilkarsko juniorów z Moraw. G0 
ście spotkają s i ę 11 wrześnio z iuniorami Kra 
kawo, 13 września w Łodzi i 16 września w 
Warszawie. Ponadto na trzy mecze przyjadą 
do Polski iuniorzy Debreczyna. 

Zatoczył ręką p6łkqle i dokończył: 
~ Bo przecież to wszystko jest cmema 

rzem! 
- A ja? Czy i mną przesyciłeś się tak 

że? - matowy stał się głos Fahiry. 
- Nie, Fahiro... -unika jej spojrzeń, 

- ale ... 
Zawahał się na moment i zaraz potem 

dorzucił jednym tchem wzburzony, zroz­
paczony. 

- Pozw61 mi odejść, Fahiro! Teraz zro 
zumiałem, że przyjeżdżając tutaj razem z 
tobą popełniłem błąd! Powtarzam sobie 
sto razy, że cię kocham, a jednak między 
tobą a mną stanął jakiś cień: i nie jestd 
mi już tak bliska, jak dawniej! 

- Rozumiem! - odrzekła cicho Fahira 
- Tam w kraju zostawiłeś kogoś, kto ci 
jest bliższy, niż ja i dlatego chcesz wra­
cać! Zdobądź się na odwagę i nie zaprze­
czaj. 

- Tak, Fahiro, zgadłaś! - powiedział 
szeptem. 

Fahira spogląda na iot sępa, kt6ry ·krą­
ży coraz niżei : :i.iżej. Ma twarz taką sza 
rą, jak gdv!:Jy padł na nią cień jego skrzy 
del. Mikzy długo, a potem powiada: 

- '.laden ptak nie czuje się szczęśliwy 
w :datce. Rozumiem cię wiec i nie będę 
cię więziła. Ale mam do ciebie prośbę. Po­
święć mi jeszcze jeden miesiąc... A jeśli 
po jego upływie powiesz, Że chcesz odje­
ch::i.ć. nie będę cię zatrzymywała! 

d c. n. 
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